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tein tego  stanu rzeczy, i — zgódźmy się na 
konieczność reformy w tym względzie.

Gdy zaś chodzi o odnoszenie się do ro­
botników, to zachodzi tu pozorna trudność, 
wyrażająca się w takim zdaniu: Ludzie są 
leniwi i gdy się ich krótko nie trzyma, to 
nic nie robią i gospodarstwo idzie na psy — 
musi się w ięc być dla nich surowym.

Prawda, że tu i ówdzie służba jest tak 
zdemoralizowana, że gdyby jej ciągle nie po­
ganiano, toby nic nie robiła i tylko kradła. 
Lecz, jakże często jest to winą w ła ś c ic ie l i ! 
I jak wiele można naprawić, gdy ten „z ły“ 
fornal zobaczy, że państwo nie tylko urzą­
dzają dlań rekolekcje, lecz i sami ,chcą trak 
tować go jak człowieka, jak brata w Chry­
stusie

Nie można stawiać nadmiernych wymagań  
i bawić się w amerykańską organizację pracy, 
n- P- gdy chodzi o w spółczesne pokolenie  
fornali dworskich. Są to niemal bez wyjątku  
ludzie, którzy albo mają rozedmę płuc (na­
bytą na „Italiańskim froncie**), albo prze­
strzeloną nogę, albo żołądek popsuty kon­
serwami i tp. Dadzą oni ze siebie ile będą  
mogli, gdy nie będziemy obarczali ich pracą 
nad siły. Dalej, nie należy się zrażać tym, że 
w jednym czy kilku wypadkach, łagodna per­
swazja nie dała równie dobrego rzekomo  
wyniku, jak sprzeklinanie od durniów i łaj­
daków. Zawsze pamiętajmy: ci ludzie są na­
szymi braćmi w Chrystusie^-który patrzy, jak 
się z nimi obchodzim y! Nie należy też zby­
tnio obawiać się, że podanie ręki do uścisku  
poważnemu słudze, ojcu rodziny czy jego  
żonie, rozzuchwali ich zbytnio. Przechowany  
z czasów feudalno-pańszczyżnianyeh zwyczaj 
całowania w rękę „panów**, nie może być  
w obecnych czasach uważany za chrześcijań­
ski! Takie zbytnie uniżanie się, nie kształci 
chrześcijańskiej pokory, a tylko zabija w cz ło­
wieku osobowość. Dziś bowiem są nie te cza­
sy, co były, formy w spółżycia  ludzi inne,

swobodniejsze, toteż konserw ow anie  takich 
przedpotopowych zwyczajów nie ma najmniej­
szego sensu. Zwłaszcza dla tych, którzy  
chcą pracować w Akcji Katolickiej i mają do 
życia społecznego wprowadzić katolickie oby­
czaje i zasady.

Nie mógłbym zakończyć tego  przeglądu  
najważniejszych punktów reformy stosunku  
ziemian do swych robotników, nie w spom ina­
jąc bodaj o chrześcijańskich związkach zaw o­
dowych. Jak wiemy, Pius XI chce przyszły  
ustrój społeczny oprzeć na dobrowolnych, du­
chem chrześcijańskiej współpracy owianych  
związkach pracowników' z jednej, a pracodaw­
ców z drugiej strony, oraz na utworzonych  
w oparciu o te dobrowolne związki, samo  
rządnych korporacji zawodowych, działających  
pod opieką państwa. Winniśmy dlatego jak 
najbardziej ułatwiać powstawanie chrześcijań­
skich związków wśród naszych robotników.  
Za niedopuszczalny w ybieg  uznać należy tw ier­
dzenie, że działacze tych związków nie doro­
śli do w ysokości zadania. Nic doskonałego  
bowiem  od razu nie stworzono i musimy w ła ś­
nie poprzeć te organizaje i dać możność w y ­
robienia się ludziom, którzy je prowadzą. 
Z goryczą pisze Pius XI w enc. „Divini Re 
dem ptoris”, iż niektórzy „pracodawcy katolic­
cy okazują się wrogami tego chrześcijańskiego  
ruchu robotniczego, który My sami za lecaliś­
m y”. Postarajmy się czym prędzej, by nikt 
nie m ógł powiedzieć-, ze zarzut ten n a s  w ła ś­
nie dotyczy! Zresztą, jeśli uda się jakiemuś  
ziemianinowi o wątpliwych przekonaniach k a­
tolickich, uniemożliwić powstanie związku  
chrześcijańskiego, to doczeka się tego, że 
założą go socjaliści. Będzie w tedy miał za 
sw o je !

Na tym kończymy pierwszą część niniejsze­
go artykułu, a w drugiej przejdziemy do za­
gadnienia: Ziemianie, a chłopi i „kwestia  
wiejska**.

K. M.

O podniesienie kultury umysłowej w naszych dworach.
Njc ma dziś  g o d n ie jsz eg o  i b a rd z ie j  r o z p o w ­

sz e c h n io n eg o  s łow a ,  ja k  s ło w a  k u l tu r a .  K u l tu r a  
po l i ty cz n a ,  k u l t u r a  g o sp o d a rc z a ,  ro ln a ,  k u l tu r a  
w si  - n ic  s ły szy  się i n ie  ezy la  o n i t z y m  in n y m .  
T e n  k u l t  s ło w a  k u l tu r o  (bo  w ięc e j  w  tym  k u l ­
ili d la s łow a ,  j a k  d la  rzec-zyd je s t  m oże  t r a f n y m  
in s ty n k te m  e p o k i  r o z w ic h rz e n ia ,  z a ś le p ie n ia  i 
w rz e n ia  — k u  rze czy  t y m  z j a w i s k o m  się p r z e c iw ­
s ta w ia j ą c y m .  Bo j a k  w ie m y  i j a k  geneza, te'go s ło ­
w a  ■wskazuje, k u l tu r a  je* t w la ś u ie  p r z e c iw ie ń ­
s tw e m  n ie ła d u  i p o w ie rz c h o w n o śc i .  O znacza  j a ­
kąś  u p r a w ę  w  głąb , ja k ie ś  u p o r z ą d k o w a n ie  i  u s t a ­
b i l iz o w a n ie  s p r a w  od  k o rze n i .

J e s t  rzęc-zą p o t r z e b n ą  s a m ą  w  sobie , a n ie  j e ­
d y n ie  d la  ce lów  p r a k ty c z n y c h  i b e z p o ś re d n ic h

i n a o d w r ó l  p r a k ty c z n ą  i poży teczną  j e s t  je d y n ie  
w tedy, k ie d y  je s t  w p e w n y m  sensie  b e z in te re ­
so w n a  i u p r a w ia n a  d la  niej s a m e j  d la  je j  w łas  
n y c h  p o trz e b  i w e d le  je j  w ła d n y c h  p r a w  i w y m a ­
gań .

T eL u w ag i  ogólnemu m oże  z b y t  o g ó ln ik o w e  
s to s u ją  się p rze d e  w s z y s tk im  do  te j k u l t u r y  u rny  
s łow e j,  o k ló r ą  n a m  tu  chodzi,  a k tó r a  z ko le i  
je s t  b a z ą  i f u n d a m e n te m  w sz e lk ic h  k u l t u r  p r a k ­
ty cznych ,  życuow ych i p r o g ra m o w y c h .

Bo Czymżeż je s t  k n lU ira  u m y s ło w a ?  .Niczym  
i n n y m  ty lk o  p o  p r o s tu  u p r a w ą  w ła s n e g o  u m y s łu .  
J e s t  i je g o  k s z ta łc e n ie m  i p r z e r a b ia n i e m  i Z m usza­
n ie m  go do  p r a c y  s a m o d z ie ln e j ,  a także  zm u sza  
n ie m  go do  c o ra z  -Szerszych, p o za  r a m y  prakty.cz-


